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*  reaguje prasa rosyjska 
j1 kiowę kanclerza Niemiec?

Komunikat austryackL
Urzędowo donoszą dnia 15 kwietnia: Wiedeń, 16 kwietnia.

Wremia* komentuje mowę kande
l ą  „Vossische Zeitung44 nr. 192) tak: 

po raz pierwszy zawiera, aczkolwiek 
Nło le. Przesadnej?) warunki traktatu pokojo- 

%  Niemcy przyjęły: Polska, jako 
N e w° ^uforowe, od Berlina zależne (Tu „No- 

retnia^ przemilcza, iż Betbmann-Hollweg 
M o czy ł był dosłownie, że sprawę polską „roz-

te /?  t  A 1 1  u f  n r \_  W  o r r i u r f / t / 7  A I n n

y^Piem ł , - , . c + i Rosyjski teren wojenny; Wczoraj o godz. 5 z rana pojawiło się siedm nieprzyjacielskich apa-
v?% don-- °^a- P?sre.dn113  na oztOK- ę-a jów lotniczych, miedzy teiui cztery bojowe, nad Czerniowcami i urządzeniami kolejowemi na

1 le S1® Pras.a niemiecka, iak odpo- północ miasta. Dla obrony wzniosło się kilka naszych samolotów, którym po dwugodzinnej walce
He, - ia mowę kanclerską dzienniki rosyj- ( powietrznej, jaka się rozegrała nad Czerniowcami, udało się jeden nieprzyjacielski bojowy aparat

zestrzelić z odległości 30 kroków. Nieprzyjacielska eskadra uciekła. Trafiony aparat wylądował 
w gwałtownym zlocie koło Bojan między naszą i rosyjską linią i został przez nasz ogień
działowy zniszczony. Nieprzyjacielski obserwator zginął. Nasze samoloty powróciły nieu
szkodzone.

Zresztą minął wczorajszy dzień zarówno w Galicyi wschodniej jak i na innych odcinkach 
naszego frontu północno-wschodniego stosunkowo spokojnie.

Włoski teren wojenny: Na Mrzlivrh odparły nasze wojska ponowne ataki nieprzyjaciela na 
zdobyte przedpole.

W odcinku Ploecken rozwinięto dziś w nocy żywą działalność w miotaniu min. Szczyt Col 
di Lana Włosi dalej gwałtownie ostrzeliwują. Nieprzyjacielskie próby zbliżenia się w odcinkumey i Austro-Węgry44 red. „Nap.").Ŵ STia ; i —T • i - i t- - * r \ m Lama wiosi uaiej gw;Ifop i-zedam  straż Niemiec przeciwko Sugana zostały odparbte.

^  n== (Ju  znowzaszła pewna snieu- Południowo wschodni teren wojenny: Położenie niezmiennie spokojne.
Zastępca szefa sztabu generalnego, von bloefet, marszałek polny porucznik.»Nowego Wremia“; Bethmaim-Hollweg 

zapobieżeniu, iżby Belgia nie mogła w 
narzędziem Anglii i Francyi, 

%śt ącetu s' - przeciwko Niemcom red. „Nap"). 
/ęp n ie  specyalnie od Rosyi żądał kanclerz 

"CZ^Tlipnia TM c t r n t r  tuTrrTnrlT/rno M iom .
Komunikat niemiecki.

% ,^ Uczynienia za straty, wyrządzone Niem- 
vkj ^rdw no obywatelom Rzeszy, jak i podda- 
VQ{. ° syj skini, oraz wystrzegania się walki go-

z Niemcami.
Wremia** kończy swój artykuł sło-

Urzędowo donoszą 15 kwietnia: ,&[ Berlin, 16 kwietnia.
Zachodni teren wojenny: Silniejszy wypad Anglików przeciw stanowiskom lejowym na połu

dnie od Saint Eloi, po walce na ręczne granaty, zupełnie został odparty. W Argonach i na 
wschód od nich częściowo ożywiona walka artyleryjska i minowa.

.     ,, r Na lewym brzegu Mozy nieprzyjacielskie próby atakowe na nasze stanowiska na „Wzgórze
listopadzie nazwał kanclerz Rzeszy I Śmierci*4 i na południe lasu Kruczego i lasu Cumieres, które zostały przez wielkie wzmożenie 

hf -)-r-i'liUli° Proąramu pokojowego niedorze- ognia artyleryjskiego przygotowane, w naszym niszczącym z obu brzegów Mozy skierowanym
^ zemuz używa on teraz taktyki dy- na stojące w pogotowiu wojska ogniu, mogły być tylko przez kilka batalionów w kierunku

W ^yęzuej, o której przed trzema miesiącami „Wzgórza Śm iem *4 vrykomnie, Wśrpd najtęższych strat załamały się fala atakowe przed naszą
N i t Ar°mcznie*? lstnieie ua lo tylko jedna od- linią; poszczególni ludzie, którzy dotarli do naszych okopów, padli tu w w alce ręcznej.
''W . W '/P</łnrnP7nvm lisłnnaHy.ióN m iahr ISTa nrnu/n ml M n /r in tn łA/  nn rriwninm  W npvrp. njrunurzrtta sip. rlTiałnlnniśi*. hninwu nlń.

h . opierać na Yerdunie, od którego je-

w zeszłorocznym listopadzie miały 
teraz inogą się cojako aktyw Nisz,

^  h /^ ięk i bohaterstwu francuskiemu muszą 
^ y b v '? ć zdała(?>-
W*clep ostatnie nie miało miejsca, byłby 
v. 2 Rzeszy ponowił listopadowy ton mo

li 5^1 ■S|§ skromniejszym, miększym, bardziej
L^żńayni‘J em lepiel ‘.•> lr„Łra so b ie , za iste , i

Na prawo od Mozy, jakoteż na równinie Woevre, ograniczała się działalność bojowa głó
wnie do gwałtownej walki ogniowej. Dwa słabsze nieprzyjacielskie ataki ręczuymi granatami 

j w kierunku południowo zachodnim od Douauinont pozostały bez wyniku.
Wschodni teren wojenny: Wczoraj powtórzyli Rosyanie swoje miejscowe pi-óby wypadów 

w kierunku południowo-zachodnim od Dynaburga; spotkał je tenże sam los, jak dnia poprze
dniego. Nad Serweezetn na południowy wschód od Korelicz rozbiliśmy z łatwością silnym ogniem 
przygotowany atak słabszycn nieprzyjacielskich od iziałów. , v

Bałkański teren wojenny: Żadnych ważniejszych wydarzeń.
Naczelne kierownictwo armii.

>
jV z ^ P °wiedzi na skonstatowanie przez kan-
f*t0 *e Rosya najboleśniej — bo utratą te-
- ^ ' c h  W p o l s ł ę i c h ’ l i t e w s k i c h -  ba ł -  

oplaci wyprawę koalicyi przeciwko 
k - jg -  „Nowoje Wremia*4 „protekcyonal- 
V hiiP| aza; patrzcie, jak ten kanclerz stracił 
J* ką*6,’ iaki się stał potulny... -Jak gdyby mo- 
liK jaki rza wspominała o oderwaniu od Ro- 

6k$u ®S°ś pogranicznego strumyka, lub kom-
^ QSobt£ru  c h a łu p !
cT^clern Cm ies<: tez» gdy w porównaniu z li- 
łv s spom*na No woje.,le_ -t-uiuma jiw n u p  Wremia*, żewow- 

mcy, względnie państwa centralne, rnia- 
.................................Ver-

mu-
3U, /  a dziś te same Niemcy nie mają 
r. »8n,^c iakoby w gorszem położeniu i 
dK; ds2czaćUz , z?c z tonu . i

^Iti Niszu przybyła na rachunek państw 
ilk4 CzJCd 0 Bnłgaryi) cała pozostała Serbia, 
i Wo j^rQogora, znaczna cześć Albanii — nie 
^  y Ł  2a.ś nic...
ląi kię2cj'ddnie co najwyżej powiedzieć można, 

; dpycie go przez Niewców tak momen-
^  np. twierdz belgijskich, pozbawiło

t0^ioeporówuanes° tryumfu> êczzs°ia n,e
j ^°lbiejs.Inozności zdobycia tej twierdzy drogą

^ . ejdz'my do innych głosów. Otóż „Frank- 
6tpe„ ,Uug<4 (w nrze 103) przytacza dość ja- 

S ^ C2enie z „Rieczy4*.

Dziennik ten uważa, że kanclerz marzy o 
stworzeniu państwa buforowego przeciw Rosyi 
od Bałt37ku po Wołyń.

Niemcy nie chcą uzupełnić etnograficznie Pol
ski, za to gotowe są Białoruś poddać poloniza- 
cyi, choć tak gorliwie chcą strzedz Fiamandyę 
przed sfrancuzieniem.

Rozumie się, r „Riecz*4 swoje wywody zao
patruje wkońcu różnemi urąganiami na Niem
ców.

Inne głosy prasy rosyjskiej pominięte zostały 
przez dzienniki niemieckie, jako zastępuiące 
wszelką argumentacye przeważnie wyzwiskami. 
„Yossische Zeitung“ przytacza jeszcze tylko 
„Wieczernieje Wremia44, które uważa, iż mowa 
kanclerza zdemaskowała zaborcze plany Nie
miec.

Z tego zatem, co na razie wiemy o odno
śnych odpowiedziach prasy rosyjskiej, widać, 
iż w swej bezsile wykazania, że warunki kan
clerza nie odpowiadają ściśle sytuacyi wojennej, 
popadała owa prasa w ton pustej walki ze sło
wami, w ton polemiki kronikarskiej, przyczem 
takie „Nowoje Wremia44 „zgnębiło44 kanclerza, 
wytykając mu, iż stracił rezolutność, co w po
litycznym wykładzie, wyglądałoby, że... zamało 
od Rosyi zamierza oderwać!

Do takiego zdumiewającego rezultatu dopro
wadza tedy ferwor polemiczny przy braku ra- 
cyj rzeczowych!

Z
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Koła polskiego.
Wiedeń, 16 kwietnia.

(BK). Komunikat sekretaryatu Koła polskiego- 
Posiedzenie komisyi politycznej. Na posiedzeniu 
komisyi politycznej Koła polskiego, odbytem 
14 b. m., postanowiono po wyczerpującej dys- 
kusyi nad sprawozdaniem prezesa Bilińskiego 
oświadczyć się za zwołaniem zebrania ogólnego 
poselskiego, a więc członków Izby panów, po
słów do Rady państwa, byłych posłów sejmo
wych, tudzież członków N. K. N. do Krakowa, 
o ile możności w terminie już poprzednio przez 
komisy? polityczną na dzień 29 b. m. wyznaczo
nym Cud najpóźniej 3 maja b. r.

W dalszym ciągu omawiano obszernie pro- 
gramatyczue punkty polityki polskiej. Wkońcu 
polecono prezesowi Koła, aby poczynił starania 
u rządu, by w konferencyach, które w spra
wach ekonomicznych odbyć sie mają w Berli
nie z początkiem maja b. r., delegaci rządu 
wspólnego i austryaccy wysłuchali w każdym 
dauyrn wypadku opinii fachowych delegatów 
polskich.

Posiedzenie komisyi parlamentarnej. Pod prze
wodnictwem prezesa Bilińskiego odbyło się 15 
b. m. posiedzenie komisyi parlamentarnej Koła 
polskiego, w którem wzięli udział wiceprezesi: 
Abrahamowicz, D a s z y ń s k i ,  German, Gląbiń- 

i Kędzior, oraz posłowie: Długosz, Gall, 
Hmban, Lasocki, Leo, Lowensteia i sekretarz 
Koła Jabłoński.

MA ŚW3ETA!
wódki, wina (różnorodne), likiery, koinam (przy większym odbiorze 

rabat), bufet zimny i gorący. Smaua^ti, ob-aoy, kolscye. Ceny umiarkowane.
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Wobec wzrastających coraz bardziej agend 
prezydyum Koła postanowiono zgodnie z ży
czeniem prezesa przydzielać poszczególne refe
raty także członkom komisyi parlamentarnej.

Omawiano sprawę świadczeń wojennych i 
środki, zmierzające do przyspieszenia wypłaty 
należytości za te świadczenia.

Następnie zajmowano się sprawą centralnego 
zakładu odoudowy kraju. Zastanawiano się da
lej nad sprawą ulżenia doli ucnodźsów, znajdu
jących się w barakacti w Choceniu, tudzież nad 
sprawą przyspieszenia powrotu do kraju osób, 
pochodzących z powiatów, do których powrót 
nie jest dopuszczalny. Poruszono także kwsstyę 
podwyższenia zasiłków wojskowych dla rodzin re
zerwistów i pospolitakćw.

Rozłam w szwedzkiej partyi 
socy aiistycznej.

Kopenhaga, 16 kwietnia.
(BK). .National Tidende* donosi z Sztokholmu, 

że przyszło tam do rozłamu w partyi socyalno- 
deinokratycznej parlamentarnej i u t w o r z y ł a  
s i ę  n o w a  g r u p a  s o c y a l n o - d e m o k r a -  
t y c z n a .  _________

Z Bałkanu.
Nowe żądania koaiicyi od Grecyi.

„Seara* przynosi z Konstantynopola nastę
pujące wiadomości o żądaniach, które koalicya 
przedłożyła Grecyi: Dnia 21 marca poseł an
gielski w Atenach przybył do Skuludisa i wrę
czył mu notę, w której mieściły się następują
ce żądania:

1. Grecya pozwoli na wylądowanie wojsk koa- 
licyi na terytoryum greckiem.

2. Grecya odstąpi od aneksyi Epiru i wojska 
swoje wycofa z Sanli Quaranta.

3. Obowiązani do służby wojskowej obywa
tele koaiicyi, przebywający w Grecyi, zostaną 
wydani w ręce koaiicyi.

4. Anglicy i Francuzi będą wykonywali kon
trolę na pocztach w Balonikach.

5. Jeżeli Grecya zgodzi się na te żądania, to 
A n g l i a  z w r ó c i  j e j  t r z y  w y s p y  g r e c k i e ,  
okupowane przez koaiicyę.

Dalej nota kładzie szczególniejszy nacisk na 
to, ażeby Grecya n ie  w y s t ę p o w a ł a  p r z e 
c i w W ł o c h o m .

Skuludis zwołał natychmiast radę gabineiową 
ze współudziałem szefa greckiego sztabu gene
ralnego. Rada gabinetowa odrzuciła wszystkie 
żędania koaiicyi.

Sytuacya w Grecyi.
„Beri. Tagebl.* donosi, że pogłoski o ustąpie

niu gabinetu Skuludisa są intrygą prasy koali
cyjnej. Zresztą nawet gdyby Sieuludis ustąpił, 
zastąpiłby go Gunaris, jeszcze bardziej przykry . 
dla koaiicyi mąż.

Anglicy czują się obecnie w Grecyi zupełny
mi panami. Cnodzą po ulicach ateńskich — 
wbrew prawu i zwyczajom — w uniformach. 
Z Kortu i innych miejscowości donoszą o wciąż 
nowych aresztowaniach.

Z Walony (Albania) donoszą, że cała ludność 
miasta (Grecy) opuściła je, udając się do gór
nego Epiru.

Z frontu saionickiegc.
(13 kwietnia. Biuro Reutera). Pojedynek dzia- 

lowy znowu został podięty w odcinku Gaw- 
gheii—Dojran. Dwadzieścia francuskich apara
tów lotniczych rzuciło dziś rano 150 bomb na 
nieprzyjacielskie pozycye koło Podgoricy na 
wschód od Gewgheli. Wszystkie aparaty lotni
cze nieuszkodzone powróciły.

Włosi na granicy Epiru.
Korespondent „Voss. Ztg* donosi: Na półno

cnej granicy Epiru rozpoczęli Włosi wielkie prze
sunięcia wojsk, które wywołują w Atenach sil
ne zaniepokojenie. Włosi za pomocą wielkich 
reflektorów przepatrują straże greckie, które 
zostały znacznie wzmocnione. Wzrosła również 
działalność lotników włoskich. Jeden z samolo
tów włoskich, który wzleciał ponad teren gre
cki, został zestrzelony przez wojska greckie.

Do miejscowości Tepełin na granicy greckiej 
przybyło dalszych 3000 żołnierzy włoskich,
W Walonie lądują coraz to nowe wojska mo- 
skie.

Włoski attachee wojskowy w Atenach Moin- 
belli oświadczył, iż wojskowe potrzeby Włoch 
wymagają częściowego z a j ę c i a  i w y z y s k a 
n i a  p ó ł n o c n e g o  . Ep i r u ,  naturalnie tylko i

; tymczasem; Wiochy bowiem nie chcą zabierać 
| kraju, obsadzonego już przez wojska greckie.

„Corriere deiia Sera* donosi z Aten, .iż rząd 
grecki przygotowuje nowe dekrety, tyczące się 
zupełnego w c i e l e n i a  p ó ł n o c n e g o E p i r u.

Jak donosi „Chronos*, Fraucuzi rozpoczęli 
budowę mostu, który połączy Korfu z Epirem, 
celem przewiezienia wojsk serbskich z Korfu.

Wojska serbskie, znajdujące się w Walonie —
15.000 żołnierzy — mają być tymczasowo prze
wiezione na Korfu, dokąd przybyły niedawno 
znaczniejsze oddziały włoskie.

Kronika wojenna.
Podróż Buriana, ministra spraw zagranicznych, 

do Berlina wywołuje liczne komentarze prasy, 
która przypisuje tej wizycie wielkie znaczenie. 
„Budapesti Hirlap* stwierdza, że doniesienia o 
wielkiem znaczeniu wizyty o tyle mają podsta
wę, żo w s k u t e k  d y p l o m a t y c z n e j  i g o 
s p o d a r c z e j  d z i a ł a l n o ś c i  n i e p r z y j a 
c i ó ł  nagromadził się obszerny materyał do 
wspólnego omówienia. Prawdopodobnie zostaną 
omówione także te podstawowe kwestye, które 
poruszył kanclerz w swej znanej mowie.

Bitwa morska na Bałtyku? Sztokholmskie de
pesze donoszą, że we środę słyszano na morzu 
Bałtyckiem silne strzały działowe. W Szwecyi 
sądzą, że przygotowuje się atak na Rygę.

Otwarcie kanału Panamskiego. (14 kwietnia. 
Biuro Reutera). Kanał Panamski, który przez 
siedin miesięcy był zamknięty, dziś znowu bę
dzie otwarty.

Stosunki rosyjsko-rumuóskie. Petersburska agen
cya telegraficzna zaprzecza wiadomości, jakoby 
rząd rosyjski coihął wszystkie pozwolenia wy
wozowe do Rumunii.

Ofenzywa rosyjska na Kaukazie. O trudnościach, 
na iakie napotyka kampania rosyjska na Kau
kazie, donosi petersburski sprawozdawca „Temp 
sa“ : W okolicy Urrnii natknęły wojska rosyj
skie na wielkie masy Kurdów, którzy przyłą
czyli się do regularnych wojsk tureckich. Szcze
py Kurdów prowadzą formalną wojnę guerilla, 
co w zupełności odpowiada stosunkom kraju, a 
naszym sprzymierzeńcom sprawia poważne tru
dności. Niszczą oni p łączenia, atakują straże 
tyiue i opóźniają do pewnego stopnia w ten 
sposób pochód na Bagdad.

Car na froncie. (Pet. ag. tel.). Car Mikołaj przy
był dnia 11 b. in. do Kamieńca Podolskiego, 
gdzie go powitał nowy komendant tego frontu 
generał B r u s i ł o w  i inni komenderujący ge
nerałowie. Następnego dnia car samochodem 
udał się dla dokonania inspekcyi wojsk, które 
na wielkim polu ustawiły się w czworobok, zło
żony z rozmaitych gatunków broni. Car Miko 
łaj przejechał konno przed frontem pułków. Woj
ska witały entuzyastyoznie swego naczelnego 
wodza. ^Następnie wszystkie wojska defilowały 
przed carem. Car wystosował do szeregu puł
ków przemowę i dziękował im za pełną poświę
cenia siużbę i wyraził pzwność, że wojska zgnio
tą uporczywego nieprzyjaciela.

Poliwancw, rosyjski wojenny minister w od
stawce, odjechał na front wschodnio galicyjski.

Nagonka na Joffre’a. Z Paryża drogą na Ba- 
zyleę donoszą: W francuskiej Izbie obradowano 
nad prawem kadrowem. Obrady te dały sposo
bność parlamentowi do występów przeciwko 
generałowi Joffre. Najbardziej interesującą jest 
wiadomość, że akcya ta toczy się za cichą zgo
dą Brianda. Idzie tu o odmłodzenie kadr, zda- 
wua żądane przez partye lewicowe. Przemawiał 
poseł Magnot, podkreślając konieczność właśnie 
podczas wojny usunięcia znużonych starych kie
rowników arinii, a otwarcia pola do działania 
młodszym, energicznym elementom.

Odwrót Francuzów z pod Verdun ? Dzienniki zu- 
rychskie donoszą z nad grauicy francuskiej: Wia
domość o zamierzonem cofnięciu się Francuzów z 
pod Verdun, o tak zwanem przełożeniu w tył 
frontu francuskiego, pojawiają się coraz częściej, 
i ze stanowczością coraz większą.

Wrzenie w Irlandyi. „Vos. Ztg.“ donos!: Polity
czne niepokoje w Irlandyi przybierają coraz wię
ksze rozmiary, a w miejscowościach nadbrzeżnych 
przyszło już do walk ulicznych. W wielu miej
scowościach rządy objęty angielskie władze woj
skowe. Odkryto wielkie magazyny broni i skon
fiskowano ogromną ilość pism ulotnych. Wiele ga
zet nie wychodzi zupełnie. W agitacyi biorą udział 
tysiące Anglików, obowiązanych do służby wojsko- j 
wej, którzy uchyliwszy się od wojska w Anglii, 
przebywają obecnie w Irlandyi. Ustawy amunicyj
ne nie mogą być obecnie wprowadzone w Irlandyi.

Kraków, niedziela 16 kw 
Wykłady Battaglii. We wtorek i ś odę 0 

się wykłady dra Rogera bar. Battaglii P'\ 
szłość gospodarcza Polski na tle inięd2̂ 1 
wego związku gospodarczego*. -nj d1

Ochotnicze wsta olanie urodzonych w r. 
pospolitego ruszenia. Jak się dowiadujemy ^  
rodajuej strony, oprócz ogłoszonych już 
wek co do wstąpienia obowiązanych d°. ,^  
pospolitego ruszcuia rocznika 1898 jako J .yP 
cznych ochotników, dozwolone jest dla na'e 
do tego rocznika, którzy nie mają prawa ^  JD 
rocznych ochotników, dobrowolne wstąp1® 
szeregów armii. Do tego ochotniczego vfS jftór*̂ 
będą tylko tacy reflektanci dopuszczeni, ^  (P 
przy przeglądzie zostali uznani za zdoiuy 
służby w pospolitem ruszeniu z bronią ' 
i nie mają uprawnienia ani do bezW^^I 
wej ani do warunkowej jednorocznej ®®h° ^  
służby. — Jako ostateczny termin do W® ą bjł' 
ochotniczego został ustanowiony dzień P®P 
jący termina zgłoszenia-się rocznika 1898. ^  

Podania o przyjęcie należy wnosić bezp0 
do komend (uzupełniających szwadronów, 
lub kompani]) wojsk, o które chodzi, 
do komendy piechoty Wiedeń XLIL, ?$
33 lub do komendy korpuśnej marynarki jo 

Handel jajami. Według ogłoszenia wojŝ  efS 
geueralnego urzędu gubernialncgo w P°l* 
eksport nadwyżki produkcyi jaj zostaje z8%r® * 
nym ministerstwu spraw wewnętrznych, * . : >' 
tej sprawie wydało następujące zarząd2® j 
Zakupno jaj dla aprowizacyi ludności, woj= 0pfC' 
kładów, zwłaszcza zakładów sauitarnycb 
bie wojskowego generał-gubernatorstwa za9a 
nie podlega żadnym ograniczeniom. 2. ^P® 
ne przez ministerstwo spraw wewnętrzny®.^* 
sce zakupna, Tów. z o g r .  p o r ę k ą  # 
aż do d a l s z e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  0 ®̂ 
mu j e  w y ł ą c z n e  z e z w o l e n i e  na 'v 
j a j  do A u s t r y i .  Wszystkie certyfikaty 
wioue dotąd przez centralę handlową * [
b. m. tracą moc obowiązującą. 3. Mini® 
spraw wewnętrznych przydziela się h®° %  . 
ogólny 36.000 skrzyń na czas od 1 kwi® < jr 
30 czerwca 1916. 4. Zakupno przez » l^j
się odbywać przez upoważnionych krajowy® ojjf 
dlarzy jaj przy przestrzeganiu postanowię11 %j<r 
targowej, przez zakupno po wsiach w êa /  CC*. 
by trzymano się cen dotyczącego okręgu. 
na jaja ogłoszone będą przez centralę ha 
co miesiąc za pośrednictwem prasy. Kont®0 
handlem i wywozem przysługuje komend2* 
gowej.

Z Warszawy. Wydział Oświecenia prZ® jg/D' 
zarządowi miasta projekt budżetu na rok 1 
Budżet na czas 1915/16, t. j. od stycznia 
pnia 1916 r. wynosi 1,690.025 rb., w tem *\ftif 
na przedmieściach'132.000 rb. Budżet 
ktowany na rok szkolny 1916/17 określ®  
1,914.335 rb., w tem na szkoły na przedm’®
140.000 rb.

Postęp w szkolnictwie elementarnem 
szawie przedstawia się jak następuje: Z 
roku 1914/15 kształciło się w 360 ®1̂ 
szkół normalnych początkowych miejskich ^  
dzieci, w bieżącym roku szkolnym kształ®1 ■.$ 
562 oddziałach szkół początkowych 
24.189 dzieci, w 1916/17 roku w 680 0®. t * 
będzie mogło pobierać naukę 30.600 dz>® |̂w 
tej liczby dojdzie 800 uczniów 5 szkół IV. '  
skicb, 2400 terminatorów, 100 dzieci O póz® t> 
w rozwoju i około 3400 ludzi w sZ^ 
przedmieściach. Niezależnie od tego w . 
społecznych, pozostałych po b. Macierzy sZ .„j *f 
po Tow. „Jedność*, „Kultura* i t. p. “9*. 
około 5000 dzieci. Razem (oprócz żydóWł_ 
się kształciło w Warszawie w roku 1916/1' 
w wieku szkolnym (7—14 lat) 73.003. ^

Do „Ziemi Lubelskiej* piszą: Droży2®8^  f j  
sta nieustannie w sposób zastraszający. • 
drożała już o 1500%, kartofle o 600%, ^   ̂ i*' 
cukier, tańsze tłuszcze o 800(’/0. Na d® 
bywanie wszystkich tych produktów, 2e 
na niedostateczną aprowizacyę miasta J®% % 
mnie utrudnione. Brak lepszego mięsa i ł . ĵiJ5: 
lenie wygórowane ceny zmuszają uboższą 
do jadania koniny, stanowiącej obecni® j -ju'1., 
część spożywanego przez stolicę mięsa. 
przepisów policyjnych odnośnie do sp®"-̂  
mięsa psiego wskazuje, iż do tego ptokaru’% :‘ , 
się musieli Warszawianie z czasem pr2Jr'i' łfoiil1 
Nędza panująca w Warszawie, wzmogia °=’ 
żebractwo uliczne.
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fychiczna skutki rosyjskiej 
-' niewoli.

^u ch  rosyjski ja k o  w ychow aw ca.
S i  dzieje panowania rosyjskiego, roz-

Ze stanowiska zachowania i rozwoju ua- 
q Umysłowej i moralnej świadomości ? 

i0 ‘Powiedz na to pytanie stanowi treść świe- 
d8 Wydanej broszury znanego publicysty p. Ta* 
Hei2* ^ r u ż e w s k i e g o  („Duch rosyjski jako 
^ . 0!*vawca“. Warsza, 1916/. Jest to praca ze 

miar interesująca. Nie chodzi mu o in- 
H,j.̂ e^cyę poszczególnych faktów z dziejów pa- 
ujj ®óin moskiewskiego, lecz o s y n t e t y c z n ą  
C z t e r y  s t y k  ę atmosfery moralnej i psy- 
Ot8;iQej, w jakiej pogrążony jest duch rosyjski 
Uą ■ 'Vpływów, przez tę atmosferę wywieranych 

Oĵ dy i narody przez Moskwę ujarzmione.
W .Us2nie zaznacza autor, że mówiąc o wycho- 
jffjdt. zacieśniamy nieraz jego wyobrażenie do 
^ ‘c sprawy szkolnictwa i do instytucyj, bez- 
W  «dni° z niem związanych. W rzeczywistości 
W* ® nauczanie i kształcenie szkolne jest 
t(u 0 częścią ogó lne j szko ły  życia  zb iorow ego, na 
tyi składa się łączne oddziaływanie instytu- 
ł ^  h0ństwowych, społecznych i kulturalnych. 
Ha °*a. narodów jest ich organizacya nmteryal- 

duchowa, a wychowaniem cała ich h i*
to^ fc°*kale zawsze zdawali sobie sprawę z wyż* 

i ^ Cl kulturalnej narodu polskiego. Chcąc nad 
V o  ^ a no 'fsad> dążyli wszelkimi sposobami do 
|)k > ż®dy odebrać mu wszelkie pierwiastki 
bjc ^ógi moralnej oraz wyższej kultury i zro- 
W0| ^ ń  bierną masę, której łatwo narzucić nie- 
\ \ e' Tu nie chodzi — zaznacza autor — na- 
iiyc, 0 surowe kary za przekroczenia narzuco
ny Przez rząd przepisów, nie chodzi o utrzy- 
*ar -e legalności w takiem czy innem pojmo- 
^  ‘u> lecz o wszczepianie ludności chroniczne- 
0uą *fachu przed władzę oraz uczucia, że jest 
git da łasce policyi i urzędników, że musi cią- 

Jąi.tę laskę dbać.
iest pierwszy i najgroźniejszy wpływ ta- 

l^ .s tra c h u  na psychikę steroryzowanego spo- 
fljjj.dstwa? Chroniczny strach jest czemś upa- 

Za tą cnotą niewolników idzie też w 
'Hu ; głęboki fałsz: wmawiają oni w siebie iw  
êj; > że czynią to lub tamto nie z bojaźni, 

Przekonania. Na tej też drodze pwstają 
Pewne rodzaje sympatyi lub uznania dla 

tftij Wców ucisku: skoro bowiem są wszechwła- 
'łpię1lnoSliby uciskać jeszcze gorzej i bezwzgię- 
tyi6j ^  stąd już niedaleko do jakiejś patologi- 
* J .  Wdzięczności. Oto jeden z najgroźniejszych 

iebniejszych objawów wpływu rosyj- 
j  *° ducha.

z objawów szerzonego w Królestwie 
® L "  jest bezprawie i d e m o r a l i z a c y a  w 
to, naszego świata przemysłowo-handlowe- 

w szerokich swych odłamach niemal 
biStl poczucie, że n. p. łapówka jest czeraś 
Ho u rtTialnem. Słus znie woła autor: „Do takie- 

V/ , dochodziła u nas myśl publiczna!* 
vz‘ele dewastacyi rosyjskiej godne są 

^•<e8olnego zastanowienia i lecznictwa inne je- 
^ » smutne objawy naszego życia.

^CyTnielkiei poezyi romantycznej pozostały tra- 
*ltiej 6 zdania o cierpieniach niewoli inoskiew- 

Lecz z wizyi i marzeń naszych wiesz* 
Pisze p. Grużewski — porobiły się na 

% ytoe<J°i użytek tłumu frazesy, które patety- 
N ą Miszem zasłaniały prawdziwą treść pro
s ię  ^chodzącego pod jarzmem rosyjskiem w 
%  .8Połeczeóstwa polskiego. Proces ten — 

stopniow a degradacya społeczeństw a — 
k? wyeliminowanie i wykosziawienie je-
I -Ł̂ °h pierwiastków, przystosowanie do 
N  id ■ niewolniczej egzystencyi. W miarę, 
»!Sttiie2,e. przystosowanie, zanika świadomość 
N e 11 i dręczonej godności narodowej i ustę- 

^liojge® Zg0ja innym uczuciam: p r /. y-
. y ^ ^ j e n i o m  i u p o d o b a n i o m .  Sam 
V 'vist’,tli®wolR<4 z c°dziennęj a bolesnej rze- 
hi °^C* zm>en'a się w metaforę poetycką, 
ą i ny^ eatalny ITazes, któremu w odczuwa
l i  tr^?Jnowaniu szerokich kół brśk rzeczywi- 
tf*6 TeS° rodzaju zielska pozostały je-

*>zii a n'Wie naszego życia, choć Moskale już
j ,

d * byL przytem dowodnie, że cała młoda Ro
b iło  P°]>rostu politycznem mytem, że ża- 
^yjsJti ^ n e g o  i samodzielnego społeczeństwa 

p o z a  f o r m a c y a m i  p a ń s t w o -
S ^yło i niema.

y rozdział broszury p. t. „Nieodpo-
óość* zawiera bardzo ciekawe i subtel

ne uwagi. Inteligencya rosyjska stworzyła sobie 
cały system n ieodpow iedzia lnośc i za wszystko, 
co się w Rosyi do ostatnich Ozasów działo. We
dług tej wykładni, naród był skrępowany, nie 
mógł być sobą. Za niego działał rząd, który też 
jest wyłącznie odpowiedzialny za wszystkie cie
mne strony historyi rosyjskiej. Z tej tezy wy
pływa dla narodu rosyjskiego prawo do histo
rycznej nieodpowiedzialności. Stąd też, nigdzie 
tyle co w Rosyi nie rozprawia się o zadaniach 
moralnych i o zasadach, które stawia się na 
gruncie pojęć oderwanych lub wymarzonych 
ideałów, nie zaś konkretnych celów, które na
leży urzeczywistnić.

Tę, jeśli tak można się wyrazić, kulłurę nie
odpowiedzialności duch rosyjski zaszczepiać za
czął i w naszem społeczeństwie. A nieodpowie
dzialność jest brakiem wszelkiego sprawdzianu 
moralnego w życiu jednostki i narodu, jest 
przywilejem n i e w o l n i k ó w ,  godzących się ze 
stanem niewoli. J. W.

L e g i o n y  w  b o j u *
Pociski...

Za zezwoleniem wojennej kwatery prasowej.
Pociski śmiercionośne — są różne. Obok kul 

karabinów, przeogromnych pocisków armatnich, 
są granaty reczne, miny wyrzucane z miota
czy, rakiety z gazami trującemi, bomby aero- 
plauowe, wreszcie strzałki. O tych „strzałkach* 
właśnie parę słów.

Granat ręcznv, po wyrzuceniu go czy to z 
rąk, czy z karabinu, jak również mina wyrzu- ! 
eona z miotacza, ma jeszcze przed sobą parę | 
sekund istnienia, zanim eksploduje. Zdarzało i 
się nieraz, że przytomniejsi żołnierze, gdy gra. 
nat ręczny wpadł do rowu, błyskawiczuym rzu
tem odrzucali go nieprzyjacielowi i skąd został 
wyrzucony, tam właśnie eksplodował.

Rakieta z gazem trującym, jak również gaz 
przy sprzyjających warunkach przestraszliwy 
czyni popłoch i żniwo. Tylko maska ochronna 
może ocalić człowieka. W wielu wypadkach 
niepodobna uciec przed kłębiącą się masą dy
mu gazu trującego. Najodważniejsze wówczas 
serce żołnierskie drży z przestrachu, śmierć 
bowiem przestraszna zbliża się ku niemu — u- 
duszenie.

Pocisk celny może zabić kilkunastu, choćby 
kilkudziesięciu ludzi — gaz zadławi wszystko. 
Nawet i roślinność usycha w miejscach, którę
dy przesuwał się ten potwór nowoczesny.

Śmierć od kuli nie wzbudza takiej trwogi — 
jak gaz, bo nie jest tak pewną...

Nawet poła minowe nie sprawiają takiego 
spustoszenia istnień ludzkich, część paraliżują, 
część poranią, jednakże reszta ocaleje. Przed 
gazem częstokroć nikt.

„Strzałka*, którą wyrzucają z aeroplanów — 
to napozór niewinny przyrządzik. Nie wybucha 
ona ani przed, ani po uderzeniu, nie zawiera 
trujących gazów. Jest to kilkunasto-centymetro* 
wa stalowa strzałka u góry, czyli na ostrym 
kaneie w kształcie rzymskiej V, obciążona oło
wiem. Puszczona z wysokości, czy z aeroplanu, 
prostopadle cięższym końcem opada. Wyrzuco
na z aeroplanu z przeciętnej wysokości, ma cię
żar spadu około 10 klg., przebiła człowieka od 
głowy do stóp. Rzuca się niemi w maszerujące 
kolumny wojsk lub wielkie zbiorowiska żołnier
skie, zabijają bowiem tylko bezpośrednio, ude
rzając.

Obecnie pociski strzałkowe nie są używane. 
Gęste lasy kryją ludzi, ale na otwartych tere
nach \yeale to groźna broń — tembardziej, że 
niekosztowna.

Walka pozycyjna.
Artyierya rosyjska skierowała silny ogień na 

naszą placówkę. Granaty coraz celniej poczy
nały trafiać — widgcznein było, że nieprzyja
ciel zamierzał zniszczyć placówkę, aby łatwiej 
przypuścić szturm. Widocznie obserwator rosyj
ski niepostrzeżony gęstwiną leśną się przekra
dał i z drzewa obserwował trafność strzałów, 
gdyż zaczynało być „gorąco*.

Placówka zmuszona została do opuszczenia 
swojego stanowiska, bez strat jednakże, prócz 
łekko potłuczonego legionisty, który na najda
lej wysimiętem miejscu pozostawał.

Strzały naszych karabinów chroniły wpraw
dzie przed jakimkolwiek zamysłem, iub poru
szeniem się w naszą stronę Rosyan. Nie po

wstrzymały jednakże ognia artyleryi, który sta
wał się coraz przykrzejszym.

Trzeba było koniecznie odkryć obserwatora 
rosyjskiego.

Dostrzeżono go na krańcu la6u, poza zasie
kami drucianemi. Uwiązany do liny, wyciągany 
był do góry, aby dostrzedz trafność strzałów.

Zagrzmiały salwy karabinowe. Niefortunny 
wywiadowca, w połowie już wywindowany do 
góry, spadł nagle, niewiadomo, czy ranny, czy 
też pod wpływem silnego naszego ognia, spu
szczony został powrotnie ku ziemi, aby się u- 
chronić od śmierci.

Po spędzeniu placówki, niedługo ucichł i o- 
gień armatni, miotacze min nie zamilkły je
dnakże. Wszak byłoby nieładnie z naszej stro- 
ny, gdybyśmy się za naruszenie placówki nie 
odwzajemnili.

Kilka min naruszyło im placówkę, ostatni po
cisk, posłany przez kapitana Dziekanowskiego, 
nadzwyczaj celny, wpadł do okopu placówki i 
zniszczył go doszczętnie.

Oto piękne — za nadobne. Rosyanie nam u- 
szkodzili placówkę — my zaś nieprzyjacielską 
zniszczyliśmy.

Strzały ucichły — byliśmy górą! Już nastę
pnej nocy nasze uszkodzenia zostały naprawio
ne, Rosyanie zaś muszą wiele jeszcze nieksię- 
życowych nocy poświęcić na naprawę...

Józef Lasoń.

Z Rosyi.
B u r z l iw a  r a d a  g a b in e to w a .

„rremdenblatt* donosi, że ostatnie posiedze
nie rosyjskiej rady gabinetowej miało przebieg 
nadzwyczajnie burzliwy. SUirmer poruszył spra
wę nowych wyborów, a więc rozw iązania  Dumy. 
Atoli wszyscy ministrowie zgodnie oświadczyli, 
że kampania wyborcza z tradycyjnemi przekup
stwami rozpętałaby rew o iucyę.

Trepów zażądał wprowadzenia słanu bezpar- 
lamentarnego. Sttlrmer zajął stanowisko pośre
dniczące: Duma jest wprawdzie uciążliwą, ale 
w każdym razie należy ją zatrzymać.

U s t ą p ie n ie  g e n e r a ła  Iw a n o w a .
„N. W. Journal* donosi: Ustąpieniem gene

rała Iwanowa, naczelnego wodza rosyjskiego 
frbntu południowo-zachodniego, zajmuje się o-
becnie bardzo żywo cały Petersburg. Generał 
Iwanow miał zaciętego przeciwnika w osobie 
wielkiego księcia Mikołaja Mikołajewicza, który 
od czasu zdobycia Erzerum znów zaczął odgry
wać wielką rolę. Wielki książę mianowicie jest 
przekonany, że to generał Iwanow przyczynił 
się do jego odwołania ze stanowiska naczelne
go wodza. Oprócz tego w rosyjskiej partyi wo
jennej krążą pogłoski, że Iwanow coraz bardziej 
przychyla się do zdania, iż należy zawrzeć z 
Niemcami pokó j, albowiem dalsze przedłużanie 
wojny nietylko nie przynosi Rosyi spodziewa
nego sukcesu, lecz także wyczerpie ją militar
nie i ekonomicznie. Zapatrywania te miał wy
razić generał Iwanow nawet pisemnie. Partya 
wojenna, która walczy obecnie z bardzo silną, 
z konserwatywnych żywiołów składającą się p a r- 
t y ą  p o k o j o w ą ,  uważała walkę o Iwanowa 
jako próbę siły i  dlatego wytężyła wszystkie 
siły, aby go utrącić.'

P o g r o m y  w  R o s y i.
Korespondent „Voss. Ztg* Behrmann pisze: 

Z powodu zbliżających się świąt Wielkanocnych 
odżyły znów w Rosyi antysemickie baśnie o mor
dzie rytualnym. Nie mniej jak w 14 miastach 
rosyjskich ludność żydowska albo w przeraże
niu oczekuje pogromów, lub też pogromy po 
części już odbyły się. W dziewięciu wielkich 
miastach rosyjskich, między innemi w Kijowie, 
Odessie, Kiszyniewie, gminy żydowskie wobec 
odezw czarnej sotni, wzywających do pogro
mów, zwróciły się do policyi z prośbą o opiekę. 
Lecz szef departamentu policyi zabronił popro- 
stu odpowiadać na te prośby.

W Kijowie osławiony „Związek dwugłowego 
orła* wydał o d e z w ę ,  w której oskarżając ży
dów o zdradzanie armii rosyjskiej, wzywa lu
dność do pogromów.

W Rydze na jednej z głównych ulic z powodu 
zarzutu o mord rytualny rozpoczął się pogrom 
sklepów żydowskich, któremu poiicya zupełnie 
nie przeszkadzała. Dalszemu trwaniu pogromu 
p r z e s z k o d z i l i  d o p i e r o  r o b o t n i c y ,  po
wracający % fabryk. Podobnie usiłowano urzą
dzić pogrom w C h a r k o w i e ,  przeszkodzili te
mu jednak akademicy.
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Jak widzimy, era pogrom ów znów rozpoczęła 
się w Rosyg.

B r a k i  w  a r m i i .
Ze Sztokholmu donoszą: „Riecz* informuje, 

że zaopa'ry\vanie armii rosyjskiej w rzeczy naj
konieczniejszej potrzeby natrafia na coraz wię
ksze trudności. Odbyła się w tym celu narada 
militarnc-przemysJowego centralnego komitetu 
w' głównej kwaterze armii rosyjskiej na zacho
dnim froncie. Brali w niej udział: generał Ku
ropatkin, Evert, Iwanow i przedstawiciele cen
tralnego komitetu: Konowałow i Zukowskij.

B r a k  ś r o d k ó w  ż y w n o ś c i .
Z Tyflisu donoszą drogą na Bukareszt: Z dnia 

na dzień rośnie n a  c a ł y m  K a u k a z i e  brak 
środków żywności. Rozliczne są tego przyczy
ny. Najpierw ogromne wojska rosyjskie operu
jące w Armenii, pozbawionej wszelkich zapa
sów żywności, muszą się stale zaopatrywać na 
Kaukazie. Nadto z dnia na dzień w przerażający 
sposób rośnie fala uchodźców. W całym Tyfli- 
sie znajduje się 75.000 uchodźców i ewakuo
wanych przemocą. Ogółem z terenu walki przy
było tutaj 350.000 ludzi, pozbawionych wszel
kich środków do życia. Dowóz mąki i mięsa z 
głębi Rosyi jest wstrzymauy wskutek utrudnień 
kom uni kacy j nych.

L o s y  o s w o b o d z o n y c h  O r m ia n .
Wódz bloku postępowego prof. Miliukow miał 

24 marca wielogodzinną mowę w Dumie. Snuł 
w niej nieprawdopodobne plany zdobycia Dar- 
daneli. Do najciekawszych części jego inowy 
należą wypowiedzenia się w kw e s ty i a rm eńsk ie j. 
Narzekał on na postępowanie rządu tureckiego, 
który w porozumieniu z posłem niemieckim 
miał wypędzać Armeńczyków. Teraz po zajęciu 
kraju tego przez wojska rosyjskie sytuacya wy
gnańców się zmieni, będą mogli wrócić do da
wnych siedzib i  otrzymają gorąco upragnioną 
autonomię. Wprawdzie mówca sam wyrażał 
wątpliwości i obawy, ażeby Erzerum  n ie  sp o tka ł 
los P rzem yśla. Niestety są oznaki, p o z w a l a 
j ą c e  p r z y p u s z c z a ć  p o w t ó r z e n i e  s i ę  
s m u t n e j  p a m i ę c i g a l i c ^ r j s k i e j  e p o p e i .  
Pod żadnym jednak warunkiem nie wolno wy
słanym zamieniać ojczyzny armeńskiej na ro 
dzaj kra ju  kozackiego, ani też prowadzić dalej 
dzieła Turków przez ko lon izow an ie  kraju w miej
sce tureckich rosyjskimi osadnikami.

Z mowy tej wnosić można, że Armeńczycy, 
podobnie jak mieszkańcy Gaiicyi, uczą się już 
podczas wojny poznawać prawdziwe oblicze ro
syjskiego „oswobodzenia*.

P r z y g o to w a n ia  n a  m o r z u  C z a r n e m .
„N. W. Journal* donosi z kwatery prasowej ze 

słów pewnego kupca, który wrócił z Rosyi, że we 
wszystkich portach Czarnego morza, które są pun
ktami oparcia dla rosyjskiej floty, szczególnie w 
Sebastopolu poczyniono wielkie zarządzenia, aby 
porty były przygotowane na przebywanie wielkiej 
ilości statków. Marynarze i robotnicy floty bałty
ckiej zostali przewiezieni na morze Czarne. Nawet 
okręty starszych roczników mają brać udział w 
przedsięwzięciu.

A m b a s a d o r  a m e r y k a ń s k i  o  s t o s u n k a c h  
a m e r y k a ń s k o - r o s y js k i c h .

Korespondent sztokholmski „Vcss. Zta* do
nosi : Dotychczasowy ambasador amerykański 
w Petersburgu Georges Mary, po którego ustą
pieniu mianowano Francisa, przyjął przed wy
jazdem na posłuchaniu dziennikarzy rosyjskich, 
którym oświadcz}7! między innemi co następuje :

Nie znam drugiego kraju w Europie, dla któ
rego Stany Zjednoczone miałyby więcej sym- 
patyi, niż Rosya. Ameryka życzy i p r a g n i e  
z w y c i ę s t w a  R o s y i .  Tem uczuciem powo
dowałem się podczas mej 17-miesięcznej dzia
łalności urzędowej i wiem, iż mój następca jest 
tego samego zdania. Ambasador Mary jest je
dnym z najlepszych przyjaciół prezydenta Wil
sona, co czyni jego oświadczenie tem ważniej- 
szein. •

ności zdaję sobie sprawę z wrażenia, wywołanego 
inerni słowami w Anglii. Zaraz zacznie się sre 
mranie: Shaw chce ukończyć wojnę! Wydat roz
kaz zaprzestania walki i jesteśmy zgubieni 1 Shaw 
musi być rozstrzelany! Absolutnie nie jest prze
sadny ten ton, panujący obecnie wszechwładnie 
w całej Auglii. Chcę więc wszystkim tak zdener
wowanym ludziom powiedzieć w oczy, że mylą 
się, przypuszczając, jakobym posiadał moc zakoń
czenia wojny przez podniesienie rąk. Gdybym bo
wiem miał tę moc, byłoby już dawno po wojnie, 
dawno byłbym już podniósł obie ręce.

Trzeba sobie zdać sprawę, że długo musi trwać 
omawianie pokoju, zanim wyda owoce. I dlatego, 
jeżeli nie chcemy tak długo wojny prowadzić, aż 
znajdziemy się w niebezpiecznem położeniu, mu
simy zgodzić się na natychmiastowe rozpoczęcie 
roztrząsali pokojowych. Jak długo bowiem nie zna
my właściwych warunków pokoju, nie możemy 
zupełnie zdać sobie sprawy, o co właściwie wal- 
azymy. Mojem zdaniem doszliśmy teraz już do 
punktu, w którym my, Anglicy, musimy zapytać: 
„ J a k ą  k o r z y ś ć  o d n i e s i e m y  w ł a ś c i w i e  
z t ej  c a ł e j  wo j n y ? *  Jabytn dodał jeszcze kil
ka innych pytań, np.: „Czy życzymy sobie na
przyszłość silnych czy osłabionych Niemiec?* — 
Wydaje się nieprawdopodobne — a jednak wię
kszość Anglików nie ma w tej sprawie urobionej 
opinii, tak samo zresztą jak i co do przyszłości 
Europy. Odpowiedziano by mi: „Dlaczegóż to mie
libyśmy życzyć sobie silnych Niemiec?* A wtedy 
jabym powiedział: „Dlatego musimy sobie życzyć 
silnych Niemiec, że możemy stanąć przed alterna
tywą: albo silne Niemcy, jako szaniec przeciw 
innej potędze — albo przewaga Rosyi*. Powta
rzam raz jeszcze, w Anglii wogóle w zupełności 
nie wiemy, czego chcemy. Czego się właściwie 
obawiamy? Czego się spodziewamy? A przecież 
tylko obawa pchnęła nas do tej wojny.

Na przyszłość dyplomacya angielska będzie mu
siała oduczyć się nadmiernej przezorności, ale tak
że i szału, którego mamy już dosyć, a który sta
wia Brytanię w położeniu oszukanej bohaterki 
kina. Do czego właściwie doprowadziła nasza dy
plomacya ? Uczyniła Ro3yę wszechpotężną, tak, że 
mobilizacya Rosyi stała się hasłem do walki na 
wszystkich pobojowiskach Europy. Ten sukces na
szych dyplomatów jest doprawdy przerażający i 
on to, a nic innego jest powodem obecnej wojny. 
A gdybyśmy nawet stworzyli podstawę przyszłości, 
pozostaje jeszcze groźne zagadnienie ustosunko
wania potęg świata wschodniego i zachodniego — 
białej i żóitej rasy.

Obecna wojna dała w tym kierunku wiele do 
myślenia i ja osobiś^e jestem bardzo zmartwiony 
tą kwestyą. Są tylko dwie ewentualności mogące 
nadać trwałą wartość związkowi. Jest to psycholo 
.giczna i polityczna jednolitość. Prred osiągnięciem 
tych dwu możliwości wszelkie zwąaki są bezwar
tościowe i bezużyteczne. Nigdy nie będzie zrozu
mienia tam, gdzie się nie mówi jednym językiem 
duszy. Przyłącza się do tego kwestya rasy.

Od domowej wojny amerykańskiej nastąpiło
zbliżenie do murzynów. A jednak boli mnie, gdy
usłyszę o zamordowaniu Niemca przez syngalezów, 
choć walczą oni po naszej stronie Niechętnie ró
wnież myślę o ataku gurkhów na Niemców. — 
I czuję się głęboko zaniepokojony myśią użycia 
przez kulturalną potęgę wojsk obce] rasy. Nie 
chcę obniżać wątłości tych kolorowych, ale nie 
mogę pomyśleć o tem, coby się siam, gdyby te
hordy wypuścić na Londyn, Paryż albo Benin...

Sądzę — pisze w końcu Shaw — że nadejdą 
czasy, gdy cała cywilizacja będzie musiała wal
czyć przeciw rasie żółtej. Powinniśmy dążyć do 
stworzenia takiej kombinaeyi, która by wyłączyła 
to niebezpieczeństwo.

S h a w  w z y w a  A a ig l ię  
d o  r o z w a g i .

Znany u nas wybitny literat angielski, Bernard 
Shaw, tak pisze w jednym z miesięczników angiel
skich :

Po wojnie dyplomacya będzie zajmowała .się 
dwoma problematami: warunkami pokoju — i przy
szłością Europy. Mówiąc o warunkach pokoju, któ
re właśnie teraz powinno się roztrząsać, w zupeł

t.ekarz berliński dr Hollander wygłosił w Berli
nie odczyt o historycznym rozwoju produkowania 
sztucznych członków, z którego podajemy poniżej 
następujące szczegóły:

W starożytnym Rzymie r w Greeyi od Hippo- 
j kratesa aż do Celsusa nie znano zupełnie sztucz- 
‘ nych członków. Strata członków była wtedy rze- 
! czą bardzo rzadką. Na 250 zranień, opisanych 
i przez Homera, nie wydarzyła się ani jedna strata 

ręki lub nogi. Starożytni pisarze opisują wpra
wdzie poszczególne wypadki, w których zastępo
wano rękę lub nogę — żelazną lub drewnianą, 
lecz pojęcie „protezy* w jej dzisiejszem znaczeniu 
było wtady nieznane. Dopiero w wiekach średnich 
widzimy coraz częstsze wypadki utraty członków. 
Przyczyniło się do tego- w znacznej mierze wyna
lezienie broni palnej i surowa, średniowieczna ju-

rysdykeya, skazu;ąca jak wiadomo niejednokr° 
na obcięcie członków. jef*

Zączęto wyrabiać sztuczne członki, które P 
wotnie były bardzo nieskomplikowane, sporzą 
no je bowiem z kawałków drzewa. Lecz już * t 
śniej zaczęto używać tzw. żelaznej ręki. Byt3 ^  
tak urządzona, iż za pomocą drugiej ręki tD°"0. 
było nosić nawet wielkie ciężary. Taką r^ ueli 
siadał słynny Gotz von Berlichingen. Ręka ta j 

j w przegubie ruchomą, jak również ruchomy01 .. 
każdy palec. W XVII. wieku było już wielu r“ 
rzy, którzy mieli sztuczne ręce. e

Po wielkich wojnach napoleońskich i P° *  p  
prusko-francuskiej 1870/1 sztuka wyrabiani3 
tez została ogromnie udoskonaloną. Zaroia9 ^  
chanicznej ręki, wprowadzono sztuczne rami?* 
tomatycznie poruszane.

Z różnych stron. ,
Kraków  w początkach pow stan ia  s t y c z n io * ^ ^  

wyprawa na M iachów . (Cena 3 K). Prof.
napisał pod powyższym tytułem dwutomową * 
kę. Czasy owe przypominają nam pi«rwrs.z0tfr 
wojny obecnej, kiedy to małe i źle wyekwiP t 
ne oddziały strzelców udawały się do Kro1 5 
Polskiego. 8t»'

Wówczas jak i obecnie siły ruchu zbrojne# 
nowili robotuicy i młodzież szkolna. Prof- ^ le '  
stwierdza, że w Gaiicyi, podobnie jak w ^  j- 
stwie, powstanie opierało się w tym czasie 
w początkach powstania) prawie wyłącz1’1. ^  
warstwach r z e m i e ś l n i c z y c h ,  które P1? Ĵ jł*' 
skąpiły swej krwi dla sprawy narodowej 1 fy- 
twiej decydowały się zawsze. Bliższe chara ^ . 
styczne cyfry znajdzie czytelnik w książce- 
źniej dopiero wzięła liczny udział w po^s . ^  
szlachta. Chłopi natomiast z małymi wyjąH*8 
chowali się wrogo wobec powstania.

Ważne usługi oddały przy powstaniu *° 
krakowskie, zajmujące się przedewszystkiem pa
raniem składek w pieniądzach i naturze ora 
wnemi czynnościami z zakresu intendantury-■ -g|tf

Prof. Tokarz omawia obszernie dzieje o 
Kurowskiego, wyprawę jego na Miechów i D 
śliwy jej wynik. Przeważali w niej r z e m^ p -  
ni cy,  mieszczanie z małych miasteczek, r 
t n i c y ,  służba folwarczna, urzędnicy i 01 
szkolna, głównie akademicka.

Książkę tę polecamy przedewszystkiem 
storn, którzy zna dą w niej odbicie niema „ii 
snych przeżyć z czasów początkowych kąt 
legionowej. Zresztą każdy, interesujący 61? j,*' 
iaini naszymi lub spółczesnymi bojami Leg1 
chętnie przeczyta to ciekawe dzieło. jj fC‘

Oddziały robo tn icza  w K ró les tw ie . Na tnura(,iei>ia 
Radomia pojawiło się następujące obwie®z
c. i k. komendy obwodowej: Za udział *  
godnych gwałtach i ekscesach,, jakie z 
urządzonego w tutejszym okręgu spisu 13 
męskiej do o d d z i a ł ó w  r o b o t n i c z y 0b ^  * 
miejsce w grudniu 1915 i  styczniu 1916 »j 
miejscowościach: Goryń, Piastów, Domaniów ^  
Odechowiec, Klonów, Kuczki itd. został .j
sądu wojskowego c. i  k. komendy obwo«° x i 
Radomiu zapadłymi w dniach 20, 21, |Ub ,r^ 
marca 1916 r. skazany na karę więzienie ^ u 1 
sztu szereg osób (dalej obwieszczenie 
kilkanaście nazwisk). .

Z Chełm szczyzny. „Głos lubelski* P°dajC0 î«f‘ 
puiące szczegóły o zmianach ludności W 
chełmskim : Jedną z najbardziej obecnie ^  f 
nych okolic naszego kraju jest bez wątpieI n* 
wiat chełmski. W roku 1908 według danf0̂  j> 
szawskiego statystycznego komitetu
wiatu bez gminy Borowiny wynosiła 17® l6J
Obecnie według danych, zDierauych przez 
tylko 69.000, z czego na katolików przy ad3 
prawosławnych 3971, ewangelików 1877 > cflj
17.057. Według Franeswa prawosławni 
powiecie stanowili 25"4 procent .ludności; ^  ^
p r o c e n t  p r a w o s ł a w n y c h  s p a d ł  
procent. Natomiast procent k a t o l i k ó w *  
cent podniósł się do 68 7 prooent. Ilo* ^
w powiecie spadla o 2408 osób; proc®0
dnak ogromnie się podniosła, gdyż żydz1 (0o ^ 
stanowią wraz z miastem Chełmem 24 
ogółu ludności. W szczególności miasto p . t
czy ua 14 tysięcy obecnych mieszkańco ^ el 
chrześcijan i 10.727 żydów, tj. żydzi ^  ^
stanowią 76 procent.

W ysisd lan is  Niemców w Rosyi. Do g*ze nie \s 
rskich donoszą z Żytomierza, iż wysi®3 ., p'jt

lonistów niemieckich z miasta oraz poW pf3 jJ 
policyę rosyjską, zostało już zakończol,e‘gjgdie 
jednocześnie dokonano też masowego 
Niemców z powiatów sąsiednich.
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ółurzędowy organ francuski 
Wobec mowy Bethmanna.

SpoW>.ększ°śe dzienników francuskich w osobliwy 
i ^ s°d postrzępiła streszczeniami mowę kanele- 

jhiemieckiego. 
b,i ^ °  inaczej postąpił „Temps*, organ stojący 
C/-ti francuskiego ministerstwa spraw zagrani-

. Jego taktykę poddał specyaluej obser- 
budapeszteński „Pester Lloyd*.

;j tl'a 7 b. in. „Temps* wydrukował jeno kró- 
'vyeiąg z mowy kanclerskiej, a na naczei-

tfcj rni^jscu dał komentarz, względnie krytykę 
4 a m° Wy’. zgóry urabiając po swojemu czytel- 

Przed podaniem pełniejszego tekstu, umie- 
Hj °neg° n a z a j u t r z ,  jednak z o p u s z c z ę -  

j  hi z w r o t ó w  p o c z ą t k o w y c h -
H a "r b kże 'yypa.da ów komentarz? Otóż nie do- 

on prawie wcale najważniejszych polity- 
icreVch momentów mowy; natomiast grubo pod- 
^sila rzeczy pobofczne, usiłuje przedstawić np. 
w ,VV8nie nartfdu niemieckiego do zwycięskiego 

rwttniSj jako dowód depresyi moralnej.
* ^rojeme samej mowy nie polega też wo u iu v j  i ł io  n  j  u iw  i c a  w

p îjJNpsie" na przemilczeniu najważniejszego 
Voznego wypowiedzenia się kanclerza co 

lą ^ ^ iu p le u ia  caratu o Polskę, Litwę, Kur- 
co do zmian, iakim musi uledz stano-Wjg, ”ę; co do zmian, jakim

■tfi Beig,:i-
r*i _  1 o m  n o  *  u r t r l / r n ć i n  ł o Ltier.e> »Temps* wykreśla takie np. zdania kan- 
hfc?' -iak podnoszące znakomity stan militarny 
W w centralnych, dobra widoki na urodzaje 
N'is,r,l. 'lnczech i utopijność myśli zagłodzenia

*Te.̂  mowa kanclerza mogłaby widać, zdaniem 
t)ję IłW a* , podkopać w niejednym umyśle usil
no ri h°wtarzane przepowiednie lego dziennika 

j / J rzekomego zwalczenia Niemiec głodem, 
fcę co tiąęjz iest rzeczą charakterystyczną, 

będący niejednokrotnie echem fran- 
ministerstwa spraw zagranicznych, u- 

Przedewszystkiem osłabiać lub przemił- 
H i0 mfiteryał z mowy kanclerskiej, który 

tSlJ sił? Niemiec, prześliznął się natomiast 
2 P°dstawowemi politycznemi jej założeniami. 

aczy to chyba, iż publiczność francuska 
H vUnc,e rzeczy m a ł o  s i ę  t r o s z c z y  o l o s  

y“.c h s p r z y m i e r z e ń c ó w . . .
Jiawet taki nie buiwarowy dziennik, jak 

^Yr. ^S*’ uważał za właściwe uraczyć lepiej 
ezyłelników docinkami co do „szarzyzny* 
Bethmanna- Hollwega, niż np. odparciem 

dpę Pr°gramowych oświadczeń co do bezwzglę- 
- ńieoszczędzenia caratu.

r°ces rosyjskich szpiegów
w Sofii.

• L»o i
»Wistnyka Sojuza Wyzwołenja Ukrainy* 
Pod datą 28 marca dr Lew Hankiewicz 

»iSe ’̂ c^’ interesującą korespondencyę: 
!>,Vł^ichHeyę stanovvi dzisiaj w Sofii proces ro
zbij, j szp;egów. Na ławie oskarżoiych za- 
j>ły ‘ ^ eienogorow, podpułkownik zapasowy i 

ca burmistrza Sofii; Siljanow, ma- 
Hsot)- rewolucyouista i zarazem redaktor 

„Bułgarya*, organu canko\VlStów, 
:%j. alUl«| szych rusofilów; dr Spisarewski, li-

ratkia i Sacharow, kapitanowie statków

a zupełnie jasno zamiary i plany rosyj- 
e *li ^haryzmu względem Bułgaryi z przed 
js ‘tfgi Swiadczenia się jej po stronie mocarstw 
{  ̂ R0 yclł- Proces wykazuje z jednej strony, 

Przygotowywała się do opanowania 
° r£>ńch wybrzeży B u łgary i, a przedewszy- 
^  głównych przystani: W a r n y  i Bur -  

t»i 1kich 2 dru3>ej Zflś strony dem askuje  b u ł- 
bf*^’i ru8°f'*ów, co gotowi byli zaprzedać swą 

i zamienić Bułgaryę na r^y jsk ą

h  ^U>;. skarżonych rusofilów należy prze- 
s^cżąi,lc różnicę. Prutkin i Sacharow — to 

»- ^  kreatury, co „działały* za pieniądze.

j zaprzedańcy. Reszta — to zdemoralizowani i za
ślepieni majacy-carotile, co nie sprzedali się 
Rosyi jedynie dla pieniędzy.

I l tu tkwi właściwe sedno sofiiskicgo procesu. 
| Tu nie sądzi się tylko tych kilku, zresztą ma

łych ludzi (ci „wielcy* sprytniejszymi się oka
zali od tamtych), nie s ą d z i  s i ę  c a ł y  d o 
t y c h c z a s o w y  s y s t e m  r o s y j s k i e j  p o 
l i t y k i  w B u ł g a r y i ,  oraz jej ślepe narzędzia 
bułgarskich rusofilów. Przewrotność i szkodli
wość tego systemu wystąpiły tutaj w całej swo
jej nagości. Widzimy, że między tą legalną ro
syjską polityką a zwyczajnym bandytyzmem 
rosyjskim zachodzi bardzo mała różnica, albo 
n i e m a  j e j  w c a l e .  Zdążała ona stale ku te
mu, aby wolny i niezależny naród bułgarski 
oddać na pastw ę rosy jsk iego  caryzm u.

I niedziw, że ona nie mogła posługiwać się 
innymi środkami, jak k ł a m s t w e m ,  o s z c z e r 
s t w e m ,  p r z e k u p s t w e m ,  z a m a c h a m i  na 
życie ludzkie i innemi haniebnemi zbrodniami. 
Stwierdzają to i dzieje całego politycznego ży
cia Bułgaryi i jej Ayyzwoieuia.

Stwierdzają lo dobitnie nazwiska ks. Aleksan
dra Batteuberga, Stambułowa, Petkowa — ofiar 
Rosyi.

Z chwilą wybuchu europejskiej wojny Rosya 
powołaia do życia cały swój aparaL W tym 
czasie zjawia się rosyjski „morski* attache J a- 
k o w l e w  i w rosyjskiej legacyi organizuje ban
dę szpiegowską, przy której pomocy stadyuje 
wybrzeża Warny i Burgasu, oraz ich fortyfika- 
cye, z planem opanowania ich przez rosyjską 
flotę wojenną.

Bronią Jakowiewa i towarzyszy prawie wszy
scy menerzy rusofilsłtich organizaeyj, między 
nimi byli ministrowie Malinow, głowa demokra
tów, dr Danew i Luckanow, którego syn wal
czy obecnie w rosyjskiej armii razem z Radkiem 
Dimitrjewem. Bronią icłi ze wszystkich sił, bo 
rozumieją dobrze, że tułaj nie chodzi o głowy 
tych kilku ludzi, ale że proces ten jest ro zs trzy 
gającym  ciosam  dla ca łe j ru s o fiis k ie j p o lity k i w 
Bułgaryi.

O rok 1863.
Polem ika.

L
Pod tym tytułem wydrukowała \y „Tygodniku 

Polskim” p. J. Oksza artykuł, polemizu ący z A. 
Grzymałą-Siedleckim.

Nie jest to jednak, jak bywa często w pole
mikach, powierzchowna szermierka słów. Okszy 
nie chodzi zresztą o takie lub inne zdanie sa
mego p. Grzymały. Widzi w nim głosiciela ha
seł bierności na dziś, odpowiednio do smaku 
„trzeźwej* jhurżuazyi preparującego swe uwagi
0 roku 186J.

Widzi w nim, inaczej mówiąc, literackiego 
męża zaufania tego typu Dulski ch i Bidulskich, 
którzy tworzą swą mnogością dotkliwą zaporę 
wytworzeniu spoistej orgauizacyi politycznej w 
Królestwie — w obecnej przełomowej dobie.

Rozprawiając się z p. Siedleckim, rozprawia 
się autorka i z potakującymi mu czytelnikami. 
Polemizując z nim o rok 1883, ani na chwilę 
nie traci z oczu doby dzisiejszej.

To nadaje rozumowaniu Okszy znaczenie o- 
gólniejsze. A że rozumowania te są słuszne, 
powtórzymy je poniżej w obszernym wyciągu;

„Przed paru tygodniami ukazał się na łamach 
„Tygodnika Jtlustrowanego* artykuł p. Adama 
Grzymały-iSiedleekiego o roku 63-eim, artykuł 
literacki, polemiczny, polityczny i pedagogiczny, 
z cyklu owych szerokich rzutów syntetycznych, 
co to obejmują przeszłość i współczesność w je
dnym uścisku: od Mieszka i Dąbrówki do „Pło
mieni* Brzozowskiego. Jeden z najinteligentniej
szych ludzi naszego pokolenia, świetny stylista
1 subtelny komentator, z dziwnem zaparciem się 
istoty swego talentu i swej umysłowośei robi 
trybuna ludowego burżuazyi, wpada w gwałto
wny ton i nabiera szerokich gestów agitatora, 
aby dowieść, że powstanie 63-go roku udać się 
nie mogło, choćby było rozporządzało dziesięć-

krotnie większą siłą ludzi i pieniędzy — i że to 
przewidzieć należało.

Zadziwiająco nowy punkt widzenia!
Jacyś egzaltowani romantycy twierdzą podo

bno w czasach obecnych, że powstanie mogło 
mieć inny obrót, groźny dia Rosyi, gdyby było 
zdołało poruszyć masy, wywołać wojnę ludową. 
Ale — słusznie odpiera p. Siedlecki — porusze
nie mas wówczas byto niemożliwością. Wobec 
tego powstańcy, jeżeli naprawdę kochali Ojczy
znę, winni się byli rozmyślić i cofnąć przed nie
rozważnym krokiem.

Jaka szkoda, że tego nie uczyuili!
P. Siedlecki przeszedł dość dobrą szkofę my

ślenia i smaku literackiego, aby dokładnie wie
dzieć, co to warte. Ale wie także, jak to u pu
bliczności popłaca, nauczył się odpowiednio pi
sać, umie utrzymać artykuł na poziomie wyż
szego kursu dla analfabetów.

O roku 83-clm powinniśmy już dzisiaj umieć 
myśleć i mówić poważnie, bez wiecowych efe
któw — i to zarówno białych, jak czerwonych, 
bez partyjnego zaślepienia, bez fałszowania opi
nii. Obowiązek ten mają w pierwszym rzędzie. 
ludzie, którzy uie są egzaltowanymi szaleńcami 
i nie są zarażeni rosyjską pryncypialnością.

Stwierdzenie faktu, że wiara w możliwość 
powszechnej wojny ludowej polegała na złudze
niu, na nieznajomości rzeczywistego stanu rze
czy, z konieczności nasuwa inną, w równej mie
rze logiczną uwagę, że niedopuszczenie do wy
buchu było w danych warunkach psychologi
cznych i politycznych niemożebnością równie 
rzeczywistą, o którą się rozbił najsilniejszy z 
polskich mężów stanu.

Dzisiaj już możemy wiedzieć, że reformy Wie
lopolskiego były zdobyte na rządzie petersbur
skim nietylko osobistym wpływem i szorstką 
techniką margrabiego, ale conajmniej w równej 
mierze obawą przed rozruchami, przed zdecy
dowaną postawą rewolucyjną narodu. W razie, 
gdyby niefortunny zamach Zygmunta Wielopol
skiego, białego radykała, powiódł się po myśli 
rządu, gdyby naprawdę udało się „wrzód prze
ciąć* i udaremnić nietylko wybucb, ale i zdol- 
uość do ryzykowania, margrabia stałby się nie
potrzebny, autonomia — niepolityczną.

Jak szybko robi się takie rzeczy — widzie
liśmy na własne oczy: w miarę zwycięstwa rzą
du nad rewolucyą roku 1905, rozpływał się mi
raż autonomii Królestwa, aż przeszedł znane 
koleje projektu samorządowego, a równocześnie 
spadały na społeczeństwo dotkliwe ciosy: ogra
niczenie iiczby posłów, zamknięcie „Macierzy*, 
wyłączenie Chełmszczyzny. Jeżeli Wielopolski 
łudzi! się co do swej roli i nie umiał wygrywać 
zorganizowanej opozycyjności narodu, to tem 
mniej Komitet Centralny w owym czasie nie 
miał doświadczeń militarnych, które całej Euro
pie przyniosły dopiero zdarzenia 70 roku, ale 
wprost przeciwnie, był pod wrażeniem świeżego 
przykładu świetnej partyzantki Garibaldiego i 
zbrojnej mterwencyi Francyi, przykładu zachę
cającego w najwyższej mierze.

Jak fotograf niemiecki fotografo
wał pięć milionów Polaków?

Organizatorem obfotografowania całej ludno
ści Królestwa Polskiego w okupacyi niemieckiej 
jest fotograf Gotz z Wrocławia.

Niemal od dziewięciu miesięcy przebywa on 
— jak donoszą „Nowiny Wiedeńskie* za „Bre- 
slauer Ztg* — w Kaliszu, bo to miasto obrał 
sobie za główną kwaterę.

Obecnie przyjechawszy za krótkim urlopem 
do Wrocławia, wygłosił o swojej robocie zajmu
jący odczyt.

Pewnego duia otrzymał zlecenie wyjazdu w 
24 g o d z i  n do Królestwa celem odfotografo- 
wanla całej ludności. Równocześnie kazano mu 
jeszcze przed wyjazdem opracować plan i pro
gram roboty. G5tz wykonał rozkaz: jeszcze 

i przed wyjazdem złożył władzom projekt, według 
i którego pracuje się dotychczas, projekt tak ol

brzymiego przedsięwzięcia, jak obfotografowa
nie pięciu milionów ludzi —- teraz właśnie jes^

drukarnia  lu d o w a
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WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, ZAPRO
SZENIA, AFISZE I T. P. SZYBKO, GU- 
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piąty milion w robocie — zaopatrzenia ich nu- ' 
merami i przygotowania dla nich paszportów, j

Już przygotowanie odnośnego materyału fo- j 
tograficznego sprawiało niesłychane trudności. 
Nie można bowiem było używać płyt fotografi
cznych szklanych, więc posługiwano się płytami 
p a p i e r o w e m u  Zamiast tabliczek z numera
mi, p. Gotz obmyślił białe szyldy blaszane, na 
których umocowywano cyfry ruchome. Dzięki 
temu pracowauo z pomocą stosuukowo niewiel
kiej ilości cyfr ruchomych, a mimo to każda 
osoba fotografowana otrzymała swój numer.

Fotografie są tak samo wyraziste, jak te, 
które się zdejmuje na płytach szklanych.

Akcyi odfotografowywania mas ludności zdo
łano dokonać dzięki temu, że ułożono dokładny 
plan rozjazdów po rozmaitych okolicach kraju.

Rzecz jasna, że p. Gótz, który sam kierował 
tern i zdjęciami, objechał cała. okupaeye. Poznał 
zatem kraj i ludność bardzo dokładuie. Opisał 
też kolejno wszystkie warstwy ludności. Utrzy
mywał, że stosunek Polaków do żydów w ca
łym kraju — z wyjątkiem Lodzi i Warszawy —• 
jest wcale znośnym.

Na końcu odczytu p. Goi: oświadczył, że rząd 
zamianował go dyrektorem działu fotografi
cznego w instytucie badania Popisywania za
bytków sztuki w Polsce.

Z miasta i z kraju.
General Legionów, Stanisław Puchalski przyje

żdża do Krakowa na dwa dni. W niedzielę o go
dzinie 11 odwiedzi Naczelny Komitet Narodowy, 
poczem o godz. 1 podejmować go będzie śniada
niem poseł Edmund Zieleniewski. O godz. .7 w ie
czorem wydaje dla komendanta Puchalskiego obiad 
w hotelu Saskim prezes N. K. N. Jaworski. W po
niedziałek o godz. 7 odbędzie się obiad u lir. An
toniego Wodzicbiego, poezem prazydept miasta 
Krakowa przyjmować będzie generała na raucie 
o godz. 9Va wieczorem. Generał Puchalski zwie
dzi szpitale, wystawę Legionów i wszystkie insty- 
tucye N. K. N.

2 teatru ludowego. Teatr ludowy ku uczczeniu 
aOO-letniej rocznicy śmierci Szekspira wystawił

onegdaj „Sen nocy letniej*. Wybór, jak się poka
zało, był trafny, mimo bowiem szczupłych środ
ków technicznych, lakierni rozporządza scena lu
dowa, przedstawienie wypadło na ogół dobrze. —  
Nadzwyczaj staranna reżyserya i dobra (z małymi 
wyjątkami) gra artystów zastępowały w  wielkiej 
mierze braki nieodłączne w teatrze ludowym przy 
tego rodzaju przedstawieniach, wymagających nad
zwyczaj starannej i bogatej wystawy.

Większość ról odegrana była zupełnie popra
wnie. W pierwszym rzędzie wymienić należy p. 
Pilarskiego, którego doskonały, pełen humoru i 
werwy Spodek budził salwy śmiechu. Rolę pso
tnego Puka grała bardzo sympatycznie p. Czecho
wska. W roli Hermii debiutowała p. Wanda Zale
ska, uczennica srekoly dramatycznej teatru ludo
wego. Debiut mimo pewnego skrępowauia ruchów 
wypadł zupełnie dobrze. Tytanie, królowe, elfów  
grała bardzo ujmująco p. Zakrzewska. Efektowny 
taniec elfów z p. Sachs tia czele i piękny śpiew  
p. Krajewskiej w roli Rusatki przyczyni, się nie
zawodnie do trwałego powodzenia sztuki.

Biblioteka Uniwersytetu ludowego w Krakowie 
wypożyczyła w miesiącu marcu 1916 roku 5094 
tomów, a w porównaniu z ubiegłemi latami wska
zuje na stałe zwiększanie sic czytelnictwa, bo up. 
w uiarcu 1915 r. wypożyczono 4519 tomów, w mar
cu 1914 — 5066 tomów, a w marcu 1913 r. — 
5078 tomów. Podobnie i w innych miesiącach. — 
Nadto wysyła stale biblioteka książki i broszury 
rannym, jeńcom i legionistom, w marcu b. r. w y
słano 82 paczek, w tem 124 książek i broszur.

O ratoryum  Rossiniego w  K rakow ie. Krakowskie 
Tow. Operowe urządza w Wielki czwartek o godz. 
7-ej wieczorem wielkie oratoryum na sola, chór 
mieszany i orkiestrę kom pozycyi Joachima Rossi
niego p. t. „Stabai mater*. Dzieło to wykonane 
było w Krakowie ostatni raz przed 30 laty. Ora- 
toryum Rossiniego będzie wykonane w kościele 
0 0 .  Dominikanów, a do • wstępu uprawnia naby
cie programu w cenie 1 korony (wcześniej w księ
garni S. A. Krzyżanowskiego.

Niedźw iedź poiąwił się — jak „Gazeta Podha
lańska* donosi — w  ubiegłym tygodniu w nowo
tarskich lasach miejskich, w których za dnia się s 
ukrywał, w nocy zaś chodził do stodół miejskich. 
Polieya miejska postanowiła wyśledzić miejsce za- |

...Sir-, -ii...   r 'u i ir ~  ■■■■-».

mieszkania śmiałka, lecz niedźwiedź, 
przeczuwając niebezpieczeństwo, przekrocz?' .j 
najec i podążył do odcinka Gorców, gdzie iuZ ‘̂ r 
bezpieczny. Co misia zmusiło d o  o p u s z c z a n i *  ^ 
i do nawiedzenia miasta —- nikt nie może 0 
dnąć. Jedni twierdzą, żc wyprawę tę p rzed s i^ ^ ,  
po kartkę, na cukier, inni że po uulkę do 
grunda, inni wreszcie utrzymują, że chciał 
zaopatrzyć na wszelki wypadek w legitymacje 
dalszej podróży.

NADESŁANE.
W najbliższych dniach otwartą zostanie . r,

kowie przy ul. S ław kow skiej I. 30 P1
wszorzedua kaw iarn ia

„ W & m Z B b W & “
• {• UO'połączona z b a r s t H .  Kawiarnia ta i bar Jc9 

woeześnie urządzona w stylu empire. Urza.dze 
wykonała firma Seifert i Synowie w s p ó ln ie  z ' 
iaini miejscowemi, a odznacza się ona orygi°a ^  
ścią i artystycznym wykonaniem, które zasłńS 
na uwagę. bU-

W specyalnie na ten cel przebudowany0) ;e 
dynku znajduje pomieszczenie bar. Przez Pł^cer  
urządzone małe foyer wchodzi się do sali g o 
towej, pojemności około 300 mJ, która p o in ie ś d c .̂ j.
że wygoduie liczny zastęp gości. Sala posiada 
ką ilość świeczników, odpowiadających urządz®.e, 
i przedstawia się przy świetle dziennym jak 1 y  
czornym wspaniale. Wzorowo pod względe®  
stości, w interesie zdrowia publicznego wyko11 
są wszystkie lokale gospodarcze. ^

Tak bar jak i kawiarnia prowadzone będą P ^ 
pierwszorzędną siłę fachową, co daje rękojm i’ 
zadowoli wymogi publiczności.

Właściciele mimo trudnych warunków, SP ° ^  
dowauych wojuą, doprowadzili budowę do ko „ 
i urządzili kawiarnię „ W a r s z a w a *  pod każ°- 
względem znakomicie. m.

Lokal znajduje się w bardzo k o r z y s tn e m  P ^  
żeni, w śródmieściu przy uL Sławkowskiej -e, 
tuż przy plantacyach, w bliskości teatru mi®!5 
go i dworca kolejowego.

lUtzyi aaiiflHiiii
boz skazy i wybtorków bardzo 
tanio w każdej itości dostarcza 
szybko hartowny Jiaudet na- 
naczyń emaliowanych Jenko 
]. H a v i i s, Kraiove pole 
(Kónigsfeld) poa  Bernem .

Stenografistka
udziela lekcyi stenografii i pi
sania na maszynie pod bar- 
d zo przystępnym i wa runka m i. 
Zgłoszenia pod „Stenografi
stka* przyjmuje Dziat Inse
ratowy „Naprzodu* ul. Go

łębia 2.

Panna
poszukuje posady w handlu 
papieru, jako kasyerka, w le
pszym handlu lut) t. p. Może 
Złożyć także ktłućyę. Łaska
we zgłoszenia przyjmuje Biu- 
ro ogłoszeń Feliksa Stattera. 

Kraków, u!. Gołębia L. 2.
s. .as.. -fr,. #,ii i/>.M a  ,v  v

LEKCYI
udziela nauczycielka ludowa 
na przystępnych warunkach. 
Zgłoszenia pod „Nauczyciel
ka* przyjmuje Biuro ogłoszeń 
Feliksa Stattera, Gołębia 2.

rfh A  A. zk A  A  ^
Rydze znakomite
kiszone i marynowane nu wa- i 
gę w każdej ilości po przy- j 

stępnej cenie poleca:
Handel kolonialny

A. Grafczyński, Kraków
Plac Szczepański I,. (3 

Zamówienia z prowincj i wy
syłam odwrotnie pocztą w win-;

derkach 5-cio kilowych. 
f  y y  y  v,» ■./» »v 'IT"H

L. 41299/916
B. b.

Ogłoszenie licytacyi.
Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy 

kanałów miejskich:
a) w ulicy Dajwór,
b) na gruntach Elektrowni m. przy ul. św. 

Wawrzyńca, odbędzie się w Budownictwie ni. 
oddz. B. rozprawa za pomocą ofert pisemnych 
dnia 27  kw ie tn ia  1916 r. o godzin ie 12-te j w  po
łudn ie .

Wadyum wynosi 5% oferowanej kwoty.
Plany, kosztorysy i warunki można przeglą

dać w biurze kanalizacyi miasta w godzinach 
urzędowych, gdzie też wydanemi będą druki 
ofertowe.

Oferty wniesione po terminie lub nie spo- 
sporządzone według wzoru nie będą uwzglę
dnione.

Kraków, dnia 11 kwietnia 1916.
Prezydent miasta:
Dr. Leo m. p.

i nomoKiaz:
nadarza się sposobność zaro
bienia dziennie K 30'— do 
tO — przez sprzedaż pokupae- 
go artykułu, w każdym domu 

łatwego do zbycia.
A D O L F  O P P E N H E iW i

Mor. Ostrawa, Mostowa 13.

(evv. Inwalidy) 
poszukuje dla pierwszorzędnej
Fabryki krajowej.
Zgłoszenie, ul. K rem erow - 

ska 16, II p. na lewo.

Samouczek „ARGUS" opra
cowany został no podstawie zna
komitej metody Ansom dla o-

i sób, które pragną posiąść pra
k tyce  n ą znajomość języka 
niemieckiego, a nie mogą ko- 

j rzystae z nauki w śpecyatnyeh 
instytutach języków (Ansona. 

. Bcriftza i t. p.j.
Samouczek „ARGUS" poda- 

i Je materyał naukowy z zakresu 
życia codziennego eystematy- 

i czuie i to tylko w talach do
zach, by uczeń był w stanie 
łatwo i trwale przyswoić go 

i sobie.
Cena każdej części (I lub 

1II) K 5. Do nabycia w wiek- 
j szych księgarniach.

Prospekty wysyłą bezpła
tnie Wydawnictwo Stanisława 
Goldmana w Krakowie, ul. Szew
ska 17.

M.Mięsowicz j
lisliiia jiJciii i skład wysyłkowy g

Korczyna kolo Krosna
j  na żądanie wysyła próbki towarów.

Chłopca do posług
przyjmie zaraz 

D R U K A R N IA  L U D O W A
ul. Dunajewskiego !, 5.

■ ■JJLJil ■lllJJ—g. 1     -a

L. 9831/1916 
B. b.

Obwieszczenie.
Gmina miasta Krakowa rozpisuje PubllLp|l 

lic y ta cyę  na dostawę m ate rya łów  kam ionk0* '  
dla kanalizacyi miejskiej na rok 1916 i 19‘ 

Wadyum wynosi 1000 koron. 4
Oferty pisemne, opatrzone marką steBjpj®^- 

na 1 K. w opieczętowanej kopercie składaj .. 
leży do dnia 28 kw ie tn ia  1916 do godziny 12 * fy. 
łud n ie  w Budownictwie miejskiem Oddzi®^. 
gdzie otrzymać można warunki ogólne i 32 
gotowe i formularze ofert.

Magistrat stoi. kroi. miasta Krakowa*

  ---------------- ^ > 4

SPRZEDAZ LOSOW
i na iy t l i i a s towe  sa lgt ie  W e  z p o w o W

w ratach miesięcznych.
i

Posiadanie losów jest zawsze pewną potB° Cź 
w razie potrzeby. Ponieważ każdy posiada 
losu niechętnie się ich pozbywa, wpro^L 
dziłem w  moim banku, że sprzedane u 010 

losy natychmiast znowu 
,v m a ły c h  r a t a c h  m iesięcznych  

nabyć można z powrotem. Właścicielowi 
pozostaje do dyspozycyi cała wartość ku1^  
wa lftsu, z potrąceniem odpowiedniego 211 w  - - - «tku, i Korzysta tenże w ciągu catego czasu P

■idu-

ktualncgo spłacania rat z prawa wygranej lo?u' ’

UDZIELAM RÓWNIEŻ POŻYCZ^
na losy i papiery wartościowe ^

w możl. najwyższej kwocie za skromnym proccń

E D W A R D  U R B A N
DOM BANKOWY W BERNIE 

Kaiser Franz Josefsplatz 18 (dom włus0̂ .

W y d a w c a :  Ignacy Daszyński. — R e d a k to r  o d u o w ie d z ia in v : Franciazak Kubanak. , , Drukarnia Ludowa, Kraków, D u n a je w sk ie g o  5. (Telefon  f '


